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Tradycya szlachecka, legendowo -historyczna 
rodziny Konopackich. 

Wiele lat już upłynęło od owych czasów, gdy 
, mogłem odwiedzać często ś. p. pana Szymona 'Kono- 
packiego w dziedzicznych jego Ławrynowcach. Po- 
wszechnie szanowany, wysoce czcigodny ten starzec 
zasiadłszy raz, jak Jan z Czarnolesia pod swoją lipą, 
tak on pod śliczną, niepospolitego wzrostu i objętości 
brzozą na dziedzińcu rosnącą, opowiedział mi wła- 
ściwym sobie barwnym i pełnym życia językiem, klóry 
daremnie odzwierciedlićbym usiłował, następującą hi- 
storyę : 

Na początku drugiej połowy siedmnastego wieku, 
w wojsku Rzeczypospolitej był rotmistrzem pancernej 
chorągwi książę Józef Czetwertyński, rycerz szczególnej 
waleczności i jako prawdziwy rycerz polski, szczególnej 
wiary i nabożeństwa do Najświętszej Maryi Panny. 
Towarzyszem, tejże chorągwi był znowu serdeczny 
przyjaciel księcia pan Jan Konopacki, cześnik smo- 
leński. Dawna, od lat młodzieńczych datująca przy- 
jaźń, uświęcona krwią wspólnie* za Ojczyznę przele- 
waną, łączyła ściśle obu tych rycerzy. Książę rotmistrz 
nieraz do szaleństwa prawie posuwał wojowniczą śmia- 
łość swoją. Gdy w roku 1660 wojska Rzeczypospo- 
litej spotkały się z wojskami Wielkiego Księstwa Mo- 
skiewskiego i pod Cudnowem na Wołyniu przez dni 
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trzy stały naprzeciw siebie, nim nakoniec bitwę sto- 
czyły ; to książę Józef codziennie wyjeżdżał na harce. 
Uzbroiwszy piersi znakiem Krzyża Św., intonował pieśń 
do Matki Boskiej i nie z pojedynczymi harcownikami 
nieprzyjacielskimi boje staczał, ale się rzucał na sze- 
regi ich armii i ginął z oczu towarzyszy wśród tłumu 
i tak długo nie wracał, że już go miewali za zginio- 
nego lub do niewoli wziętego; a on tymczasem po- 
wracał codziennie zdrów i cały, z poszczerbioną tylko 
szablą i potłuczoną zbroją, ale nigdy najmniejszej rany 
nie odniósł. Tak samo wyszedł też cało z owej walnej 
bitwy, zakończonej świetnem zwycięztwem wojsk Rze- 
czypospolitej, bo zupełnem rozbiciem armii nieprzyja- 
cielskiej i wzięciem do niewoli jej wodza. 

Po skończonej tej wojnie obaj rycerze, przyja- 
ciele, syci lat i chwały, powrócili do domów swoich, 
książę Czetwertyński do dóbr na Polesiu wołyńskiem ; 
Wielka i Mała Czetwertnia, Hołuzya i inne, a posiadał 
jeszcze i wsie jakieś około Włodzimirza wołyńskiego 
leżące, a pan Jan Konopacki osiadł w ziemi Sanoc- 
kiej, w rodzinnych swoich leż dostatnich dobrach. 

Książę Józef prędko potem ożenił się z panną 
Kaszowską, szlachcianką ubogą, ale niepospolitej pię- 
kności. I dziwne też było ich pożycie, bo książę szcze- 
gólny fantastyk, rozkochany w żonie, to raz do nóg 
jej padał, wołając, że ona jest samowładną jego panią, 
której tylko rozkazywać, a jemu i otoczeniu ich ca- 
łemu posłusznymi być wypada; to znowu raptem 
przedzierżgał się w despotycznego małżonka, któremu 
ta wczorajsza królowa jak niewolnica ulegać musiała. 
Pobłogosławił Bóg to stadło przez lat kilka trzema 
córkami, które zaledwie z dzieciństwa wychodziły, gdy 
razu jednego księstwo z dóbr swoich, z pod Włodzi- 
mirza wracając, w miejscu gdzie ich droga przecinała 
gościniec do Łucka wiodący, zanocowali w karczmie 
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O mil cztery od tego miasta oddalonej. Po północy, 
gdy zupełnie ciemno jeszcze było, obudziło księżnę 
światło w izbie, w której oboje spali. Ujrzała ona 
księcia na klęczkach, w gorącej modlitwie zatopio- 
nego i spostrzegła przy tern, że już niektóre rzeczy 
nazad zapakowane były. Zaciekawiona oczekuje w mil- 
czeniu co dalej będzie. Powstaje książę Jegomość 
od pacierzy swoich, podchodzi do żony, a widząc, że 
ta już nie śpi, mówi dość ostro: 

— Wstawaj Ąśćka, jedziemy zaraz, ale nie do 
domu. Widziałem dziś we śnie Najświętszą Pannę. 
Z ponad kościoła Dominikanów w Łucku przemówiła 
do mnie, wyrzucając mi, że zapominam o tylu szcze- 
gólnych Jej łaskach, któremi tylokrotnie mię obdarzała. 
Jedziemy więc do Łucka pokłonić się w kościele Do- 
minikanów tej przenajświętszej Orędowniczce naszej,, 
przeprosić Ją za tak naganną obojętność moją, i' po- 
kutować za nią. 

Powstała księżna coprędzej z pościeli, nie robiąc 
żadnej uwagi małżonkowi, już w roli pana występu- 
jącemu i naglącemu służbę do jak naj prędszego wy-^ 
jazdu. To też słońce zaledwie wschodziło, gdy księ- 
stwo znaleźli się w kolebce swojej nad Styrem u Kra- 
sneńskiego mostu naonczas, jak i w drugiej połowie 
tego wieku jeszcze na całą werstwę długiego, a trafili 
na jakiś wielki transport przez most ciągnący, bo cały 
zapełniony był podwodami i jeszcze ich dużo swojej 
kolei na brzegu czekało, wjazd na most zagradzając. 
Zniecierpliwił się książę za długo czekając i krzyknął 
w końcu do woźnicy: 

— Zawracaj na prawo nad brzeg — i stanęła 
kolaska, zaprzężona w cztery konie w lejc nad brze- 
giem Styru. — Ruszaj wpław — zakrzyknął książę. 
Przestraszony stangret oglądnął się tylko z kozła, 
uszom własnym nie dowierzając, a biedna księżna. 
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przerażona widmem nieochybnej śmierci , przypada 
w kolasce do nóg męża i Waga, aby nie gubił jej 
i nie osieracał dzieci. — Milcz pisklę — zawołał 
książę .— jeśli wierzysz w opatrzność Matki Boskiej, 
to włos ci z głowy nie spadnie, a jeśli nie wierzysz, 
toś żyć nie warta. Ruszaj — wrzasnął znowu do stan- 

; greta, a podniósłszy się z siedzenia, przyłożył do jegb 
głowy wydobyty z zanadrza pistolet. — Ruszaj, albo 
ci w łeb wypalę. — Na takie dictum acerhum nie 
było co* robić; wiadomo było, że książę dotrzyma . 
słowa. Więc przeżegnał się biedny woźnica, zama- 
chnął biczem »wio!<^ i dziebie koiiie do rzeki wsko- 
czyły i kolaska spłynęła na głębokich jej falach. Wy- 
» jatko wa, z góry płynąca wiara księcia, sprawiła to 
zapewne, że szczęśliwie do brzegu przeciwnego do- 
płynęli wszyscy, obmoczeni tylko wodą, która ko- 
laskę napełniła. Więrzyćby temu trudno, gdyby ten 
fakt nadzwyczajny dokumentami nie był stwierdzony. 
Księżna ledwie żywa odważyła się przerftówić do 
stangreta, aby do znanego domii zajezdnego jechał; 
ale książę zakrzyknął, że on tu nie do żydów,^ ale 
do przybytku Najświętszej Panny przyjeżdża i kazał 
jechać prosto do Dominikanów. Jakkolwiek bardzo/ 
jeszcze było rano, w kościele już przed wielkim ołta- 

•^ rzem Matki Boskiej Msza św. się odprawiała i nie 
brakło pobożnych, ze zdziwieniem patrzących na tę 
parę, znaczącą strumykiem wody przejście swoje przez 
kościół. Książę upadł krzyżem na posadzkę i całą ' 
Mszę, tak się modląc, przeleżał. Po mszy, uspokojony 
już i łagodny, zwrócił się do żony mówiąc : — Jedźż6 
teraz Imość do zajazdu, rozgość się tam, o śniadaniu 
i obiedzie pomyśl, bo ja mam tu jeszcze słów parę 
do księdza przeora. — Pospieszyła biedna kobieta 
spełnić ten rozkaz, przebrała się, podano śniadanie, 
ale księcia niema. Zapewne u przeora posila się i roz- 
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grzewa po takiej kąpieli pomyślała i kazała obiad 
gotować. Nadeszło już i przeszło południe , zwykła 
obiadowa godzina księcia, a tu go jak niema tak 
niema. Ale że książę miał interesa w sądach Łuckich, 
więc przypuszczała, że zaszedł do mecenasa, albo może 
kogo. ze znajomych spotkał i do niego wstąpił. Gdy 
jednak zadługo już ta nieobecność trwała, zaniepo-* 
kojona trochę, wysłała rękodajnego, aby jnaprzód w kla- 
sztorze o księcia pana zapytał, a potem, gdyby go 
tam nie. było, aby go poszukał u tego i owego z mie- 
szkańców Łucka, do których podejrzy wała, że książę 
mógł zajść. Powrócił rękodajny z tem, że w klaszto- 
rze furtyan mu powiedział » księcia tu już niema «, 
a w mieście i we wskazanych przez księżnę domach 
nikt go nie widział. Odpowiedź furtyana po tem 
wszystkiem co dnia tego zaszło,, tknęła niespokojnem 
przeczuciem serce księżnej. Pojechała natychmiast do 
klasztoru, dotarła do przeora i od niego dopieyo się 
dowiedziała, że książę -przywdział habit. Nie mogła 
już tego dnia z mężem się zobaczyć. Nazajutrz puścił 
on ją do siebie, ale nadaremnie do nóg mu padała . 
błagając, aby nie osieracał i jej i małych dziatek; nie- 
. złomny w postanowieniu swojem, i łzom ukochanej 
żony' się oparł* i wymógł u niej pozwolenie na to, 
aby śluby zakonne wykonał. 

I tak owdowiała za życia męża żona wróciła 
sama do Czetwertni. Książe zrobił dla niej zapis 40.000 
złotych i cały majątek w dożywocie jej oddał. Za- 
jęła się pilnie księżna zarządeni majątku i wychowa- 
niem córek i gdy dorosły, prędko wszystkie trzy za 
mąż powydawała. Do Dominikanów do Łucka jeździły 
one po błogosławieństwo ojca-kapłana. Otóż gdy raz. 
w jakieś święto, czy uroczystość rodzinną, trzej zię- 
ciowie z żonami byli u matki i wieczorem siedzieli « 
wszyscy w sali jadalnej, oświeconej ogniem gorejących 
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na kominie' kłód sosnowych, raptem na krześle przed 
kominem, z którego tylko co powstała księżna, uj- 
rzeli wszyscy zakapturzonego mnicha w białym ha- 
bicie. Siedział milczący i nieporuszony. Jeden z zię- 
ciów ochłonąwszy z przerażenia zbliżył się do tego 
widziadła, a gdy był już przy krześle, nikogo nie wi- 
dział, ale reszta przytomnych zawsze go widziała. 
Choć twarzy zakrytej kapturem widzieć niemogli, prze- 
czuli jednak wszyscy, że to być musi duch księcia, 
który zapewne żywota dokonał; więc w milczeniu 
i grozie uklękli i modlili się. Po pewnym przeciągu 
czasu jak raptem to widziadło się ukazało, tak i rap- 
tem znikło. 

Posłano zaraz do Dominikanów do Łucka, i otrzy- 
mano zaraz wiadomość, że tego wieczoru, w którym 
to zjawisko miało miejsce w Czetwertni, książę Bogu 
ducha oddał. W pierwszą rocznicę jego śmierci po- 
wtórzyło się znowu to samo widzenie i w taki sam 
sposób jak raz pierwszy, tak, że na drugą już rocz- 
nicę, cała ta rodzina, w tej samej sali zgromadzona, 
wraz z całą służbą i czeladzią oczekiwała na zjawie- 
nie się ducha, a gdy się rzeczywiście ukazał, modlili 
się wszyscy za spokój jego. I tak było stale ' każ- 
dego roku. 

Takie to cuda działy się w Czetwertni, gdy tym- 
czasem przyjaciel zmarłego księcia, pan Jan Kono- 
packi w ziemi Sanockiej, nic o nim nie wiedząc i nie 
słysząc, spokojnie gospodarzył, z bracią szlachtą sej- 
mikował, radził i ucztował, a jakoś do hymenu po- 
wołania nie czując, w wesołym celibacie dnie i lata 
spędzał. Aż wydarzyło się tak, że jakaś Konopacka, 
panna, sierota, a stryjeczna Pana Jana, wyszła za 
mąż za księcia Karola Czartoryskiego, podkomorzego 
lwowskiego. Pan Jan, jako najbliższy krewny, miejsce 
ojca jej zastępował i wszystkim obrzędom weselnym 
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przewodniczył. Zaraz po ślubie wypadła panu mło- 
demu nagła potrzeba jechania do Lwowa, uprosił więc 
pana Jana , aby mógł świeżo zaślubionej synowicy 
swojej towarzyszyć i odprowadzić ją do dziedzicznego 
książąt Czartoryskich Klewania. W ten sposób znalazł 
się serdeczny przyjaciel księcia Czetwertyńskiego 
w okolicy przyległej do dóbr jego. Umieściwszy więc 
księżnę w kłewańskim zamku, pospieszył skorzystać 
z takiego zbliżenia do przyjaciela i puścił się w od- 
wiedziny do niego. Znane mu były nazwy włości ksią- 
żęcych, rozpytując więc o drogę do nich, trafił nako- 
niec do Czetwertni; a zdarzyło się to w sam dzień 
którejś rocznicy śmierci księcia i w ów wieczór, w któ- 
rym td duch zmarłego każdorocznie się tam ukazy- 
wał. Gdy zajecłiał przed dwór, zadziwiło go już zu- 
pełne bezludzie na dziedzińcu książęcej siedziby, 
licznemi zabudowaniami dworskiemi i gospodarskiemi 
otoczonej. Daremnie wszedłszy do sieni zapytał gło- 
śno: »Czy jest tu kto?« ale przecież widząc, że to 
nie pustkowie, że widocznie ludzie tu mieszkają, 
wszedł w pierwsze lepsze drzwi i nakoniec parę pu- 
stych komnat przeszedłszy, znalazł się na progu owej 
sali, w której cała rodzina i dwór zgromadzeni mo- 
dlili się w obecności owego ducha. Tego najprzód 
ujrzał pan Konopacki i odrazu odczuł nadzwyczajność 
widzenia tego, a tak gwałtownie odczuł, że upadł przy 
drzwiach zemdlony. Wtedy duch-mnich powstał z krze- 
sła, kaptur z głowy usunął i zwróciwszy do księżnej 
dobrze jej znaną twarz swoją, uroczystym głosem po 
raz pierwszy przemówił, wskazując na leżącego na 
ziemi przybysza: 

— Oto jest najlepszy przyjaciel mój, Jan Kono- 
packi, tego oddawna za małżonka ci przeznaczyłem*. 

I zniknął i nigdy się już odtąd nie ukazał. 
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Nieustraszonego rycerza, który tak się przeląkł, 
ducha, ocucono z zemdlenia, ale taka.gwałtowjia opa- 
nowała go natychmiast gorączka, że przez długi czas 
między życiem, i śmiercią pozostawał. Księżna wdowa 
pielęgnowała chorego z największą troskliwością, szu- 
kając dlań ratunku to u lekarza Niemca z Ołyki czy 
Klewania, to u sławnego w okolicy znachora,* aż na- 
koniec choroba się przesiliła i ozdrowiał i o śmierci 
przyjaciela i zjawianiu się corocznem jego ducha do- 
wiedział się z ust księżnej, która niewieściej swej go- 
dności pamiętna, zamilczała o owej szczególnej roli 
swata, przez ducha ś. p. męża przybranej, a nie wzdra- 
gając się od posłuszeństwa jemu, postanowiła jak wy- 
padało, pierwszego kroku w tym względzie od pana 
Jana oczekiwać. Ten zaś ujęty odrazu czułą jej tro- 
skliwością około siebie i coraz wyraźniejsze dowody 
przyjaźni odbierając od kobiety, choć już nie młodej, 
ale zawsze jeszcze bardzo pięknej, rozgorzał miłosnym 
ku niej afektem i ośmielił się w końcu uczucia jej . 
swoje wyznać i o rękę poprosić. Księżna, mu odpo- 
wiedziała, że gdyby nawet nie miała tej przyjaźni 
jaką dla niego powzięła, toby i wtedy oświadczyn jego 
odrzucić nie mogła, bo taka jest wola ś. p. jej męża, 
w cudowny sposób jej objawiona. I tu dopiero opo- 
wiedziała o tem, co się po omdleniu pana Jana wy- 
darzyło. 

W ten sposób ożenił się pan Jan Konopacki 
z wdową -po księciu Józefie Czetwertyńskim. Wyprze- 
dał się potem w Sanockiej ziemi, pospłacał pasier- 
bice swoje i stał się dziedzicznym właścicielem pole- 
skiego majątku Gzetwertyńskich. W żonie był całem 
sercem i duszą rozkochany, bo gdy ją po dość krót- 
kiem pożyciu utracił, to tak po niej rozpaczał, że aż 
do klasztoru chciał wstąpić, ale po roku samotnej 
tęsknicy w osieroconej Czetwertni, jakoś się uspokoił. 
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a cjiociaż już sześćdziesięcioletni starzec, uczuł w so- 
bie tyle życia i ochoty do życia; że i o kapturze my- 
śleć przestał i rozrywki poszukać zapragnął. 

Pamiętał, że na Wołyniu ma jeszcze jednego to- 
warzysza broni pana Wilczopolskiego, dziedzica Po- 
powiec, niedaleko od Starego Konstantynowa leżących, 
gdzie bywał kiedyś pan Jan, za Tatarami się ugania- 
jąc. Wyruszył więc w podróż i pewnego przedpołudnia 
zajechał przed dwór w Popowcach, nie . przeczuwając 
jaka. go tam znowu czeka niespodzianka.- W domu . 
i tego towarzysza broni trafiał na jakąś uroczystość, 
innego tylko rodzaju, jak owa przed laty w Czetwertni, 
bo gdy tam, w ów na zawsze mu pamiętny dzień 
rocznicy śmierci, zadziwił go dziedziniec przed ksią- 
żęcym dworem zupełnie bezludny, tak tu przeciwnie 
ujrzał pełno kolasek, kałamaszek, wierzchowców, uwią- 
zanych do miedzianych kółek u słupów i dworskiego 
ludu pełno. 

Cóżto za radość była pana Wilczopolskiego, gdy 
ujrzał w swych progach od lat tylu niewidzianego 
towarzysza licznych przygód wojennych. 

— Ależ w samą porę Bóg was do mnie spro- 
wadza, miły sercu mojeniu panie i bracie; właśnie 
dziś odbyć się mają chrzciny córki, którą mi Bóg dał 
przed dziesięciu dniami; to już uproszę kochanego 
sąsiada; na ojca chrzestnego wybranego, aby wam 
miejsca ustąpił, to jeszcze i kumostwem^ skojarzymy 
się. z sobą. 

— Za pozwoleniem, za pozwoleniem, — odpiera 
pan Jan — zaprowadźcie mni^ najprzód do Jejmości, 
która przecież w dzień chrzcin córki choćby nawet 
w łożu jeszcze, widzianą być musi, a i tę nowonaro- 
dzoną chciałbym obaczyć. 

Więc rekomenduje starego a kochanego towa- 
rzysza żonie, a potem i piastunka podnosi niemo- 
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wiatko do pana Jana. Uważnie popatrzył na nie sta- 
rzec, potem oczy podniósł do nieba, jak gdyby modlił 
się w duchu, przeżegnał dziecinę krzyżem świętym 
i dając piastunce dukata powiedział: 

— Pilnujże mi tej dzieciny, aby zdrowa rosła, 
bo jeśli państwo ojcowie zgodni będą na to, to ja 
za lat piętnaście od dzisiejszego dnia przyjadę i z tą 
panienką się ożenię, dlatego więc do chrztu trzymać 
jej niechcę i nie mogę. 

— Zgoda ! zgoda ! — zawołał z uśmiechem pan 
Wilczopolski, a żona mu przywtórzyła. Bo i jakże nie 
miała być zgoda, kiedy z chrzcinami jeszcze i zręko- 
winy nowonarodzonej odbyć się mogły i taką niepospolitą 
uroczystość w gronie przyjaciół święcić się udawało. 

Uczta więc była co się zowie, a węgierskie stru- 
mieniami się polało. Panu Janowi wesoło upłynął 
tydzień, a może i nie jeden na odnawianiu tylu wspo- 
mnień z towarzyszem broni i na odwiedzinach jego 
sąsiadów, którzy ńa wyprzodki tego szczególnego pana 
młodego ugaszczali. Orzeźwiony i rozpromieniony od- 
jechał pan Jan do Czetwertni. 

Rodzice nowonarodzonej trochę za żart uważali 
te oświadczyny szpakowatego sześćdziesięcioletniego 
starca o rękę dziewięciodniowej dzieweczki, ale pan 
Konopacki brał to zupełnie na seryo. W pierwszą 
rocznicę urodzin narzeczonej, przysłał dla niej wy- 
kwintną pościel i bieliznę, a na drugie i trzecie uro- 
dziny już lalki i zabawki, potem znowu sukienki, mą- 
terye drogocenne, nakoniec klejnoty, aż w piętnastą 
rocznicę zjawia się siedmdziesięciopięcioletni starzec 
w Popowcach i piętnastoletnie dziecko do ołtarza prowa- 
dzi ; bo wtedy rodzice nie radzili się z córkami w wy- 
borze męża dla nich. Zapewne do myślenia im dawała 
taka rażąca nieproporcyonalność wieków tej pary, ale 
pan młody bene natus i okazale posesionattts, przy- 
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tern stary druh, mniejsza o to, że sędziwy starzec — 
i dziewczyna ujrzała się raptem żoną człowieka, który 
mógłby być jej pradziadkiem. Starzec to był jednak 
co się zowie krzepki i w rok po tym ślubie już 
chrzciny syna obchodził, któremu dano imię Józef 
(jeśli się nie mylę). Ale po tej uroczystości poczuł już 
pan Konopacki, że go siły opuszczają, że czas już 
pomyśleć o przejściu do innego świata. Wezwał więc 
stryjecznego swojego też Jana i też cześnika tylko 
Wendeńskiego, mieszkającego w ziemi Sanockiej, aby 
przyjechał objąć opiekę nad jego synem, żoną i nad 
mieniem całem. Przyjechał wezwany brat i wkrótce 
potem starzec Bogu ducha oddał, a opiekun poświęcił 
się cały tej opiece i na stałe osiadł w Czetwertni. 

Po skończonej żałobie młodziutkiej wdowy, zwa- 
żywszy, że łatwiej pójdzie opieka nad żoną, jak nad 
bratową, oświadczył się jej, został przyjęty i za dys- 
pensą biskupią do ołtarza poprowadził i znowu z tego 
małżeństwa po roku urodził się syn, któremu dano 
imię Dominik. Od tych to dwóch Konopackich Józefa 
i Dominika poszły dwie dotąd istniejące na Wołyniu 
gałęzie tej rodziny. 

Hołuzya jest dotąd w posiadaniu Konopackich, 
a Popowce i do dziś do Wilczopolskich należą. 

Wszelkie do tej historyi odnoszące się dokumenta, 
jak metryki, tranzakcye, zapisy i t. p. posiadał w ar- ' 
chiwum swojem ś. p. Szymon Konopacki. Wszystkie 
więc tu opowiedziane fakta, z wyjątkiem legendy 
o ukazywaniu się księcia-mnicha, na prawomocnych 
dowodach są oparte. Legenda zaś w tradycyi rodzin- 
nej przetrwała. 
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Epizod z partyzanckich bojów w 1831 r. 
Majora Puszeta na Litwie. 

W roku 1833 rodzicom moim, nie, mogącym się 
jeszcze odważyć na oddanie dziecka do świeżo zru- 
syfikowanych szkół, udało się pomieścić mnie w domu 

*ś. p. szambelana Kajetana Wierszehowskiego , gdzie 
wnuki jego Tadeusz i Marya, sieroty po córce zaślu- 
bionej jenerałowi Franciszkowi Morawskiemu, domowe 

• odbierały wychowanie. Nauczycielem tam naszym był 
Stanisław Miłkowski, student Uniwersytetu Wileńskiego, 
który w roku 1831 wymknął się cichaczem z Wilna 
do sławnego na Lilwie partyzanta Majora Puszeta; 
całą kampanię pod nim przebył, a potem wrócił do 
Wilna i jakby nigdy nic, dalej miał studyow^ać, tylko 
mu funduszów zabrakło, więc ich szukał w nauczy- 
cielstwie. Powrócił on potem do Wilna, ale wziąf 
udział w sprzysiężeniu Konarskiego — aresztowano 
go, wysłano na Kaukaz jako sołdata i tam go Czer*- 
kiesi zarąbali, jak mówiono, że koledzy żołnierze nie 
chcieh pójść w pomoc Folakom-miatiemikowi. 

Otóż ten zacny i kochany nauczyciel nasz, na 
przechadzkach codziennych opowiadał nam wypadki 
ze swojej wojennej karyery. Chwytałem je chciwem 
uchem i w dziecinnym mózgu odfotografowały się one 
tak mocno i stale, że i po 60 latach odnajduję je 
jakby wczoraj mi opowiadane. 
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Staliśmy, mówił raz pan Stanisław, nad drogą 
pocztową blisko Wiłkomierza, od strony Poniewieża. 
Tak było przez czas jakiś pusto i cicho w tej stronie, 
żeśmy bezczynnie czekając na ukazanie się nieprzy- 
jaciela, aż o wygodzie naszej pomyśleli i porobiliśmy 
sobie baraki z gałęzi. Było nas 130 strzelców, po 
większej części w dubeltówki uzbrojonych. Patrole na- 
sze donosiły nam co się dzieje w okolicy, a obywa- 
tele i lud dawali nam wiadomości z dalszych stron. 
Otóż raz zawiadomieni zostaliśmy, że od Wilna przez 
Wiłkomierz idzie pułk piechoty i pułk artyleryi ro- 
syjskiej. Daliśmy zaraz znać Puszetowi, który na czele 
200 strzelców stał o milkę od nas nad innym trak- 
tem w lesie. Przybiegł major sam i kazał nam przy- 
spieszonym marszem ruszać — niby uciekać ku Por 
niewieżowi. Nazajutrz miały już przyjść, na miejsce 
naszego kilkotygodniowego pobytu, owe dwa pułki. 
Ruszyliśmy więc zrana traktem pocztowym i szliśmy 
nim dzień cały, mało odpoczywając, a w nocy zeszli- 
śmy z traktu i lasami wróciliśmy na miejsce zkąd 
wyszliśmy i ukryci za drzewami stanęliśmy tak, żeśmy 
mieli przed sobą trakt, a za nim nasze baraki pod 
lasem. Puszet, który ze swoim oddziałem połączył się 
z nami w nocy, stanął na prawem skrzydle od Wił- 
komierza, skąd przyjść mieli Moskale. Rozstawiliśmy 
się jeden od drugiego o kroków 10 — 15, tak, aby wy- 
ciągnąć się w linię, o ile można dorównywającą dłu- 
gością swoją tej przestrzeni, jaką zajmą dwa pułki 
rosyjskie w marszu swoim po trakcie. Rozkaz był 
dany zachować się w najzupełniej szej cichości i cze- 
kać aż wystrzeh sam major, wtedy strzelać wszyst- 
kim co prędzej, nabijać strzelby i dopóty strzelać, do- 
póki trąbka Puszeta nie da nam znaku do odwrotu, 
wtedy na lewo w tył . i umykać w las po za nami 
będący. 

Ze wspomnień szlacheckich. 2 
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ByJa godzina 8-ma, kiedy ujrzeliśmy na trakcie ' 
od Wilkomierza patrol z 30 konnych złożony; w pierw- 
szym jego szeregu jechał żyd, — zabawnie Avyglądął 
w giwerze piechotyńcu z brodą i pejsami. Jak nas 
mijali, słyszeliśmy żyda opowiadającego, że miatieżniki 
uciekali co tchu ku Ponie wieżowi, że ich widziano 
wczoraj wieczór ztąd o 4 mile. W godzinę potem pa- 
trol powrócił. 

Około dziesiątej posłyszeliśmy wesołe pieśni soł- 
dackie i pokazały się nam szeregi piechoty, a za nią 
artylerya. Jak ną ich nieszczęście, nadeszła w tej 
chwili chmurka i puścił się deszcz dość gęsty. Ofi- 
cerowie zakomenderowali przykryć działa i na kara- 
biny pokrowce nałożyć. Bezpieczeństwo najzupełniej- 
sze. Ani się im śniło, że nam tu ręce drżą na cyn-^ 
glach naszych strzelb , które za chwilę wysuną się 
z poza drzew i luną na nich deszczem ołowianym! 
Nakoniec, gruchnął wystrzał Puszeta, a w ślad za 
nim, jak orzech zgryzł 330 strzałów i jeszcze jakich 
'200 z dubeltówek. Moskale tak byli tą niespodzianką 
przestraszeni, a tak dziesiątkowani naszymi strzałami 
kierowanymi wygodnie z poza drzew i strzelb, opar- 
tych o drzewa, że gdy zerwaU z karabinów pokrowce,, 
to pierwszą salwę dali nie do nas, ale w przeciwną 
stronę do naszych baraków! A gdy nareszcie kara- 
biny do nas zwrócili, to tylko spadały na nas od- 
cięte ich kulami gałązki drzew i drzazgi kory. Nikt 
najmniejszej nie odniósł rany. A jakie ich tam mnó- ' 
stwo padło, to świadczą o tem liczne i wysokie pod 
Wiłkomierzem mogiły. 

Jeden tylko z naszych był w niebezpieczeństwie, 
obywatel z pod Oszmiany, któremu w Oszmianie Mo- 
skale w głośnej tam rzezi żonę zamordowali, nazwi- 
sko jego Diatyłowicz. Ten wiedziony strasznym żalem 
i uczuciem zemsty, zawsze tak się narażał, jakby 
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Śmierci szukał. Otóż i teraz wysunął się przed nasz 
front do jakiegoś bliżej traktu stojącego drzewa, i ztam- 
tąd brał na cel oficerów i tych po jednemu sprzątał. 
Dopatrzy! nareszcie pułkownika i do niego dwururkę 
swoją wycelował. W chwili, gdy cyngiel przyciskał, 
widział jak adjutant tego pułkownika, czy może syn 
jego, zaskoczył i zakrył go sobą. Strzał padł i młody 
oficer runął na ziemię. Diatyłowicz zrozpaczony, że 
i tu mu się nie lidaje, że pomimowolnie staje się 
katem jakiejś szlachetnej ofiary, wysunął się zupełnie 
z. za drzewa i wpatrzył się w grupę otaczającą do- 
sięgniętego jego strzałem bohatera, a wtem zrywa 
się tuż koło niego z trawy moskiewski piechotyniec, 
który jak wąż podpełzł do Diatyłowicza, i rzuca się 
ku niemu z bagnetem. Diatyłowicz uskoczył za drzewo 
a biedny sołdat tak głęboko wbił swój bagnet w pieó 
drzewa, że go wyrwać nie może, a tu Diatyłowicz 
z szablą jest nad nim — »Pomiłujtie wasze błahorodje, 
pomiłujtie« — woła prześtraszonf . Pożałował go Dia- 
tyłowicz i wśród kul brzęczących jak muchy w Koło 
niego cofnął się w las. 

Niedługo trwało to wszystko co wam opowie- 
działem. Moskale ciężko rażeni naszemi kulami a ża- 
dnego z nas nie widząc i o sile naszej żadnego nie 
mając pojęcia, zatoczyU działa. Ledwie pierwszy strzał 
zagrzmiał, ozwała się trąbka Puszeta, i poszliśmy spo- 
kojnie, nie spiesząc w głąb lasów, gdzie po owym 
tak forsownym dwudziestoczterogodzinnym marszu, 
posiliwszy się tem co tani w tornistrach się znalazło 
i ćo dobrzy ludzie przynieśli, zasnęhśmy snem boha- 
^ terskim na takich bogatych a krwawych laurach spo- 
czywając. 
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z opowiadań weterana b. wojsk polskich z kampanii 
1831 roku^ ś. p. Marcelego Zassowskiego. 



Na odgłos powstania 29 listopada 1830 roku 
przekradlem się z Galicyi do Królestwa i wziąłem 
czynny udział w tych bohaterskich, a tak nieszczęśliwie 
zakończonych zapasach naszych z Moskalami. Było 
się nieraz na wozie i pod wozem i śmierci zaglądało 
się nieraz blizko w oczy, ale Bóg chciał, że wyszło 
się cało, i w końcu tej kampanii, jako podoficer 
w pułku ułanów, znalazłem się w korpusie jenerała 
Umińskiego; porucznikiem mojego plutonu był nie- 
jaki Znamirowski. Wojska nasze, naciśnięte przez armię 
rosyjską, zgromadziły się około Warszawy. Staliśmy 
nad Wisłą, a na przeciwnym jej brzegu o jakie pół 
milki rozłożył się obóz moskiewski. 

Jednego wieczoru, gdzieś około dziesiątej godziny^ 
posłyszeliśmy jakiś hałas w nieprzyjacielskim obozie. 
Dano o tem znać do sztabu. Wyszedł ze swego na- 
miotu jenerał z kilku oficerami i nasłuchiwali, pró- 
bując odgadnąć, co to tam się u Moskali dzieje? 

— Panie jenerale — ozwał się jeden z adjutan- 
tów — może to oni nas tu bałamucą, a gdzieś niżej 
czy wyżej przez Wisłę się przeprawiają. 

— Być to może — odrzekł jenerał — wysłać 
mi po jednym plutonie w górę i w dół na rekonesans^ 
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I dano rozkaz, aby mój pluton szedł w górę. 
Ktoś ze sztabu rozwinął przed Znamirowskim mapę 
i wskazał nam drogę, która iść mieliśmy po nad 
Wisłą. 

— O wiorst parę ztąd wejdziecie w las, który 
się skończy o 7 wiorst, będzie tam polanka i na 
niej karczma po prawej stronie drogi i znowu za po- 
lanką las. Macie więc dotrzeć do tej karczmyi wra- 
cać nazad. 

Kazano, spełniono — Ruszyliśmy w zwykłym 
porządku: szpica, to jeden szeregowiec na przodzie, 
za nim w odległości dziesięciu kroków trzech i znowu 
w dziesięciu 27 koni i przy tych porucznik i ja. Ńoc 
była bez księżyca, ale gwiaździsta bez chmur, więc 
dość widna. Gdyśmy już byli w lesie i niedaleko od 
owej polanki z karczmą, zaczęło świtać, o tej chwili, 
Jak zwykle, najzimniej się robi, więc ułani nasi za- 
częli się zżymać i ramionami ruszać, aż najbliższy 
mnie szepnął cichutko: 

— A gdybyśmy to, panie podoficer, po kieliszku 
siwuchy łyknęli? 

— A to co ? — odparłem — czy nie wiesz, że 
za to kula w łeb. 

Ale i mnie wdzięcznie się uśmiechnęła myśl 
o kieliszku wódki. Podjechałem do Znamirowskiego 
i szepnąłem mu o projekcie ułana. Ofuknął mię tak 
samo : 

— A kula w łeb mospanie! 

— Ależ, mój poruczniku — odrzekłem — ułani 
z koni nie zsiądą, zjedziemy z drogi, schowamy się 
za karczmą, ja tylko zejdę z konia, wódkę z karczmy 
wyniosę i każdemu kieliszek na siodło podam, a po- 
rucznik tymczasem z izby szynkownej będzie miał 
pilne oko na dalszą drogę przez polankę w las; to 
tak będzie i wilk syty i koza cała. 
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Podobał się taki układ porucznikowi, któremu 
też wódeczka zapachla. 

. . -^ No, no, obaczymy — powiedział uśmiechając 
się z pod wąsa. 

I dojechawszy do karczmy zupełnie już białym 
dniem, zakomenderował, i cały pluton zjechawszy 
z drogi na prawo, tak się rozstawił za karczmą, że 
jadący naprzeciwko nas nikogo óbaczyćby nie mogh. 
My obaj z porucznikiem weszliśmy do karczmy. Żyd 
aręndarz zapewnił nas, że spokojnie, że nikogo tu 
nie było. 

— Więc dawaj wódki żydzie — rzekł Znami- 
rówski — ja stanę tu przed oknem, wychodzącem 
na drogę skrywającą się o paręset kroków w lesie, 
a pan, panie Zassowski, wynieś i rozdaj ludziom 
wódkę. . 

Porucznik z własnej kieski za wódkę zapłacił 
żydowi: Ale ledwiem się ruszył z butlikiem i kielisz- 
kiem do sieni, za której tylnemi, na oścież dtworzo-. 
nemi drzwiami, stał nasz pluton, gdy porucznik za- 
wołał: 

— Baczność, jakiś jeździec w czerwonym mun^ 
durze wyjeżdża z lasu, oho, za nim trzech, ot i cały 
ukazuje się pluton ; to taki sam rekonesans moskiewski 
jak nasz; więc w mig do roboty, ja stanę przy furtce 
ode drzwi, pan stań na środku sieni, gdy krzyknę 
naprzód, niech ułani po obu stronach karczmy galo- 
pem i z wielkim krzykiem na MoskaU wpadają. Trzeba 
nam ich wszystkich złapać. 

I znowu jak kazano tak spełniono. Ułani w ci- 
chości, z lancami ponad uszy koni spuszczonemi, go- 
towi do ataku czekają. 

— A ty żydzie — mówił Znąmirowski do aren- 
darzą — gdy oni tu podjadą i pewnie przez lufcik 
od okna rozpytywać ciebie będą, tak jak my, to tak 
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samo ich uspokój, że bezpiecznie, że nikogo tu nie 
było i niema, bo oto drzwi od izby do sieni otwie- 
ram i każde słowo twoje będę słyszał, i każde mrug- 
nienie twoje będę widział i jeśli mi się nie zachowasz 
iak ci nakazuję, to oto z tego pistoletu koło okna 
ciebie znajdę i jak ruda mysz zginiesz. 

Żyd oczywiście zaklął się, że będzie posłuszny 
i słowa dotrzymać musiał, spoglądając na wyciągniętą 
ku sobie rękę Znamirowskiego z pistoletem. Moskale- 
poszli najzupełniej za naszym jakby przykładem. I im 
się chciało wódki, zjechali więc z drogi. Ich porucznik 
przez kwaterkę od okna rozpytał żyda i kazał mu 
przygotować wódkę dla żołnierzy nie zsiadających 
z koni, a sam miał im ją wynieść. Ale u nich inny 
obyczaj, bo każdy żołnierz miał ża swój kieliszek za- 
płacić, więc zapomniawszy o swoich pałaszach, za- 
częli dostawać z kieszeń pieniądze, a porucznik zsiadł 
z konia i. do furtki w bramie idzie — otworzył — 
a tu Znamirowski łap go za kark i pistolet do łba! 
A ja już nie czekając jego komenderówki, krzyknąłem 
do ułanów, niecierpliwie wyczekujących rozkazu, i wpa- 
dli z jednej i drugiej strony karczmy na zdumionych 
taką niespodzianką czerwonych huzarów gwardyjskich, 
krzycząc » wołaj pardon « i bijąc drzewcami lanc po 
głowach. Ani myśleli biedacy się targować, rażeni ta- 
kim piorunem z pogodnego nieba spadającym. W parę 
minut rozbrojeni spoglądaU z podełba na nas, widząc 
dopiero, że to nie pułk,, ani szwadron a tylko jeden 
pluton na nich napadł. Dopierośmy się wódki napili 
i naszych więźniów poczęstowali i ruszyU w tryumfie 
nazad do naszego obozu. Był to pluton z pułku gwardyi 
czerwonych huzarów. Tej nocy właśnie przyszły do 
obozu moskiewskiego gwardye z Petersburga i ten 
hałas, który nasz rekonesans wywołał, pochodził wła^ 
śnie od pułków gwardyjskich rozlokowujących się 
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obozem. Gdyśmy, Znamirowski z porucznikiem, ja 
z podoficerem, a każdy ułan z jednym z huzarów 
przy boku, odjechali trochę, któryś z Moskali w głos 
się odezwał »Wot tiebie i Krakusy «. 

— Co to znaczy? — zapytaliśmy. 

— A to — odpowiedzieli — ledwieśmy się roz- 
łożyli obozem, nasz pułkownik kazał nam przejść przez 
rzekę i postarać się, na tym waszym brzegu złapad 
choć jednego Krakusa, bo on bardzo ciekawy obaczyć 
takiego. 

Gdyśmy weszli na pagórek, po za którym tuż 
stał nasz obóz, wszystko co żyje wybiegło tam z na- 
miotów na ten widok zdwojonego naszego plutonu 
i tak zaczerwienionego mundurami naszych więźniów. 
Wyszedł więc i jenerał. Mój porucznik zaczął mu ra- 
portować, ale tak jakoś improwizował nie gładko, że 
jenerał mu przerwał: 

— Chodź-no Wasze do mnie do namiotu i na 
cztery oczy gadaj prawdę, jak to tam było? 

No! o karze oczywiście mowy nie było. Gdzie 
tam! gdyby nie zaszło prędko potem wzięcie War- 
szawy i koniec tego całego krwawego dramatu, byli- 
byśmy wszyscy ordery i medale dostali. 

Ale jakież to ma prawo bytu ów rygor wojskowy! 

Gdyby do tej karczmy byli pierwej przyjechali 
Moskale, najłatwiej staćby się mogło vice'Versa i oniby 
tak samo tryumfowali jak się to nam udało. 

Byłoż tam było w obozie naszym i śmiechu i po- 
winszować co niemiara! 
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Pomiędzy pamiątkowemi papierami mojemi jest 
bilet wizytowy Kunegundy Gedrojciowej, na którym 
zrobiłem w swoim czasie nadpis: :^ bohaterka z cza- 
sów sprzysiężenia Konarskiego, która 725-ciu spisko- 
wych ocaliła od Syberyi«. Nie godzi się, aby imię 
takiej kobiety w niepamięci zaginęło. Mam więc sobie 
za obowiązek podać do publicznej wiadomości szcze- 
góły jej poświęcenia takiem dobrodziejstwem uwień- 
czonego. 

Rząd rosyjski o wejściu Konarskiego do kraju 
zawiadomiony był z Paryża. Pomiędzy emigrantami 
miała Rosya swoich szpiegów. Jednakże przez lat 
kilka Konarski przejeżdżał swobodnie wszystkie pro- 
wincye dawnej Rzeczypospolitej, sprzysiężenie rosło 
w liczbę członków i rząd go niearesztował. Czy nie 
mógł go znaleźć i pochwycić? czy może nie chciał? 
czekając aż więcej się ludzi zawikła i zwiększy się 
kontyngens dla kopalni i pustyni syberyjskich i przy- 
będą nowe majątki szlachty do skonfiskowania, ale 
w roku 1838, już go na pewno usiłował złapać. Po- 
dobno w pierwszych miesiącach tego roku, Konarski 
tak się ujrzał w Wilnie obsaczonym przez tajną po- 
licyę, że tylko udając sam szpiega szukającego Ko- 
narskiego, uniknął aresztowania i wyjechał z Rodzie- 
wiczem z Wilna pocztą, ale we własnej bryce, zwanej 
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krakowska, gdzie w budzie urządzona była skrytka 
i w tej siedział Konarski. Widać było tylko jadącego 
, samego Rodziewicza. Tak przyjechali do Krzyżówki; 
pierwszej stacyi pocztowej od Wilna na trakcie do 
Lidy czy Oszmiany. Tutaj zdało się Konarskiemu, że 
jest już bezpieczny. Nie wiedział, że na wszystkich 
drogach pocztowych około Wilna pierwsze stacye osa- 
dzone były przez policyę. Wysunął się więc ze swo- 
jej krj^jówki, wyjrzał na zewnątrz i spotkał się . oko 
w oko z policyantem, siedzącym na ganku. Ten na- 
tychmiast wstał i wszedł do stacyi — Konarski zro- 
zumiał, że je^ poznany, że urzędnik poszedł po ludzi 
żeby go . aresztować. Wyskoczył więc z bryczki, wpadł 
do wychodku przy stacyi i tam ukrył dwa pularesy 
2 papierami i szybko wrócił nazad do bryki tak, że 
policya na podwórzu w budzie bryki go znalazła 
i aresztowała a z nim razem i Rodziewicza, przy 
którym znaleziono papiery oświecające i o osobach 
należących do sprzysiężenia. A że przy Konarskim 
nic nie znaleziono, zrobiono więc najściślejszą rewizyę 
na stacyi, ale i tam jiic się znaleść nie udało. Mieli 
jednak to przekonanie, że są tam gdzieś ukryte' pa- 
piery. 

Pani Kunegunda Giedrojciowa, kobieta średniej 
naszej szlacheckiej klasy, mieszkająca w Wilnie, utrzy- 
mywała się ze stołowania młodzieży, służącej w ju- 
rysdykcyach gubernialnego miasta. 

Sprzys leżenie Konarskiego prowadzone było tak 
nieostrożnie, że naprzykład ja, uczeń gimnazyum, 
wiedziałem, kto na czele sprzysiężenia stoi z mie- 
szkańców miasta i żem wiedział prawdziwie, przeko- 
nałem się potem z aresztowań i surowych wyroków 
na tych nieszczęśliwych. Otóż i pani Giedrojciowa, 
w pierwszym tygodniu po uwięzieniu Konarskiego, 
dowiedziała się, że spiskowi przez niego samego przy- 
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jęci, więc u niego zapisani, siłą pieniędzy dostali się 
do niego do więzienia i Konarski im powiedział, że 
przez dwie doby zasnąć nie jest w stanie, tak go mę- 
czy niepokój o te papiery schowane w wychodku 
w Krzyżówce; że wszystko i śmierć samą najspokoj- 
niej zniesie, byle te papiery były wydobyte i znisz- 
czone, byle nikt z jego osobistego powodu nie był 
zamieszany. I dotrzymał słowa ten męczennik, któ- 
rego Trubecki, prezes śledczej komisyi i jego kat, 
ńażwał Vhomme de fer. 

Gdy Konarskiego w lutym 1839 roku wieziono 
na śmierć, na. plac zwany Pohulanką, gdzie był roz- 
strzelany, to na ważkiej ulicy Trockiej tłum ludu tak 
się nacisnął do sani, na których siedział Konarski 
z kalwińskim swoim pastorem, ż^ odtrącił straż woj- 
skową — i rozmówić się mogli ze skazanym. Wtedy 
Konarski pokazał im dłonie swoje z bliznami, jakby 
Chrystueowemi i mówił, że mu Trubecki przy bada- 
niach rozcinać je kazał i lak roztopiony w te rany 
wlewał, że go obnażonemi stopami na rozpalonych 
stawił blachach a takie same pod pachy mii zakładał, 
a Bóg mu dał taką siłę, że wszystko to wytrzymał 
i -nikogo nie zdradził* 

Otóż pani Giedrojciowa słysząc o tych papierach 
schowanych w Krzyżówce i razem o tem, że nikt ze 
feprzysiężonych nie odważa się na taką \Yy prawe do 
Krzyżówki, którą policya po próżnej rewizyi ma pilnie 
na oku, ofiarowała się, że ona tam pojedzie. Zapy- 
tana, jakiej chce za to nagrody, odpowiedziała, że 
jeśli zginie, to żąda tej jednej, aby zaopiekowano się 
jej synem, służącym w kancelaryi gubernatora — 
a zapotrzebowała tylko, żeby jej dostarczono silnej 
trucizny. ' Przyniesiono jej taką i zażądano przysięgi 
na Ewangelię i Krzyż Św., że znalazłszy papiery spali 
je, żadnego nie czytając. Przysięgła; do trucizny do- 
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daJa jeszcze dobrą dozę jalapy i paczkę zapałek. 
Plan zrobiła sobie taki, że jeżeli papierów nie znajdzie, 
to stacyę podpali, a obawiając się znanych męczarni 
moskiewskich sądów śledczych, zażyje truciznę. Zapo- 
wiedziała więc znajomym, że jedzie do krewnej do 
Oszmiany; najęła jakiegoś żydka z jednym koniem 
i oprócz trucizny, zapałek i jalapy wzięła książkę do 
nabożeństwa, a wyspowiadawszy się w katedrze, po- 
leciwszy się Bożej opiece w kaplicy św. Kazimierza 
i wezwawszy pomocy tego patrona Litwy, wyruszyła 
do Krzyżówki. 

Dalej niech już mówi sama pani Giedrojciowa, bom 
ją poznał w Dorpacie. O tych wypadkach słyszałem 
już był od bliskich jej znajomych, kolegów nioich ze 
Żmudzi. Pani Kunegunda w r. 1842 czy 1843, w prze- 
jeździe do Petersburga przez Dorpat, zatrzymała się 
u nich. Byłem jej przedstawiony i od niej samej usły- 
szałem opowiadanie, które zaraz sobie zapisałem i tu 
dosłownie powtarzam. 

» Stanęłam w Krzyżówce zrana. Wyobraź pan 
sobie mój przestrach, gdy widzę po jednej stronie 
traktu stacyę pocztową, a po drugiej naprzeciw kar- 
czmę, w której też jest wychodek — a Konarski nie 
powiedział, czy mnie nie powtórzono, w którym wy- 
chodku papiery ukrył! No! cóż robić trzeba od kar- 
czmy zaczynać; bo choć prawdopodobniej, myślę so- 
bie, że papiery są schowane w wychodku przy stacyi, 
przed którą stała bryka i ztamtąd wyskoczył Konarski 
przez policyanta poznany, ale do karczmy przystęp 
gotowy, a na stacyę dopiero jakoś dostać się trzeba. 
Łykam więc parę proszków jalapy, żeby naprawdę 
chorować, a nie udawać chorą, coby się może źle mi 
udało. Ledwie parę razy poszłam do wychodku kar- 
czemnego, przekonałam się najdowodniej, że lu ni- 
gdzie papierów schować nie można było. Trzeba więc 
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na stacyi szukać — Jalapa boleści sprawia, wyszłam 
na podwórze przed karczmą i nad samym traktem 
położyłam się nad rowem jęcząc i stękając naprawdę, 
a patrząc na stacyę i szukając sposobu dostania się 
tam. Wybiega dwoje dzieci ze stacyi ; więc pisarz po- 
cztowy jest żonaty. Zwabiam dzieci do siebie, skarżę 
się im, żem bardzo chora, że w karczmie taki hałas 
i niepokój, że aż na podwórze uciec musiałam, a piesz- 
cząc dziatki, daję im po obrazku z mojej książki do 
nabożeństwa. Pobiegły pochwalić się matce takim poda- 
runkiem. A wiadomo, że dzieci za rękę, to matkę za 
serce. Wyszła do mnie pani pisarzowa, pogadała, roz- 
pytała się. a jakaś to dobra była kobieta, zaraz mnie 
zaprosiła do siebie. Potargowałam się niby trochę 
i z podziękowaniem zaprosiny przyjęłam. Poszłam 
więc do karczmy odprawić mego żydka do Wilna ; po- 
wiedziałam mu, żem tak się rozchorowała, że dalszej 
podróży wyrzec się muszę, że jak mi trochę zrobi się 
lepiej, to do jakiejś zwrotnej poczty się wproszę i do 
Wilna powrócę. A zaraz połknęłam nową dozę jalapy 
i poszłam do mieszkania pisarza, gdzie poczciwa pi- 
sarzowa na swojem łóżku mię umieściła. 

Prędko wskazała mi wychodek i tam rozgorącz- 
kowana już weszłam. Większy był od karczemnego, 
bez sufitu pod słomianą strzechą. Szukam i szukam, 
jak niema! tak niema! Wracam znowu tam prędko 
i widzę przechodząc przed stajnią pocztową, że fur- 
mani pilnie mi się przypatrują, — nie można więc 
długo siedzieć, a tu pod dach, gdzie chyba Konarski 
papiery schował, mnie nie wysokiego wzrostu dostać 
się trudno — a coraz to większy strach, że mnie 
śledzą. Nareszcie, gdy niewiem, który już raz ztam- 
tąd wychodzę, po próżnem zawsze poszukiwaniu spo- 
tykam się oko w oko pod samemi drzwiami z jed- 
nym z furmanów, który widocznie mnie podpatrywał. 
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a czy tam we drzwiach są szpary, nie zauważyłam. 
Może i widział moje poszukiwania. Nieriia rady ! 
trzeba już skończyć. Postanawiam jeszcze raz. ostatrti 
do* wychodka pójść i gdy nia nie znajdę, dach pod- 
palić i Bogu duszę grzeszną oddać! Wchodzę, wspi- 
nam się pod dach na prawo i na lewo — daremnie, 
nic niema ! Łzy mi z oczów się. polały. Przeżegnałani 
się i zapalam zapałkę ^— straszno ! i życia żaL.. i tego 
niewiem, jak Pan Bóg osądzi mnie '5?:a odebranie so- 
bie życia!... i dopaliła mi się zapałka w ręku; nie 
miałam jeszcze odwagi podnieść ją .do słomianego 
dachu. Staram się uspokoić i na zimno niby rozmy- 
ślam : Jak Konarski tu wbiegł, nie miał ani chwili do' 
stracenia — stanął we drzwiach, papiery miał w kie- 
szeni z lewej strony piersi, więc prawą ręką je wy- 
chwycił i gdzieś na lewo odedrzwi je wcisnął. Staję 
Tcoło drzwi i patrzę na lewo w górę pod daszek szu- 
kając oczyma tego miejsca schowki, potem trzymając 
się jedną ręką za odźwirek, wspinam się pod dach, 
stawiając nogę na wystającym dylu ściany, i tak ledwie 
się trzymając, zawieszona nad podłogą, sięgam jęką 
prawą pod dach i... Boże! wiekuiste niech Ci będą 
dzięki, chwytam jakieś pakiety... to dwa pularesy 
wypchane papierami! 

. Rozpłakałam się znowu, ale już z radości i wdzię- 
czności za tę pomoc Bożą. Chowam pularesy w zana- 
drze pod suknię i watowany kaftanik. Chcę wyjść, 
i tu znowu taki mię przestrach ogarnia, że ledwie 
na nogach utrzymać się mogę. A nuż mię podpatry- 
wali i co zrobiłam widzieli?... i teraz z temi papie- 
rami mię złapią? Bezpieczniej, pewniej było podpalić, 
alem ja nędzna śmierci się ulękła! — Stało się! — 
przeżegnałam się — wychodzę . . . Niema nikogo w sieni. 
Wchodzę do poczciwej pisarzowej, pewnie jak trup 
bladą, bo przeraziła się poczciwa kobieta na mój 



Digitized by VjOOQ1C 



Kunegunda Giedrojciowa. 31 



widok — lituje się nad moją chorobą, traktuje mnie 
herbatą -- a mnie już tak pilno. uciec ztąd do karr 
czmy. Ale herbata rzeczywiście była mi potrzebna — 
podtrzymała wyczerpane moje siły. Wmówiłam w pi- 
sarzowa, że już się czuję lepiej, że nie mogę dłużej 
robić jej ambarasu moją obecnością i uściskawszy 
litościwą kobietę , poszłam do karczmy. Była tam 
jakaś gościnna izba, ale nie miała tego co było naj- 
- potrzebniejsze — nie było w niej kominka, na któ- 
rym kazałabym rozniecić ogień i papiery spaliła. Po- 
leciłam pozamykać okiennice i świecę mi podać,, bo 
chora zasnąć muszę — zaryglowałam drzwi, zrzuco- 
nem z siebie ' ubraniem zakryłam je, również jak 
i okna, aby przez szpary w okiennicach nikt mię 
podpatrzyć nie mógł i wydostając z pularesów pa- 
pier po papierze, paliłam je nad świecą. Paląc wi- 
działam jakieś plany — fortec zapewne. — Były tam 
i trójkątne papierki jakieś, aż wreszcie jakiś długi 
papier z numerami, a przy nich widocznie nazwi- 
ska — pewnie spiskowych, przez Konarskiego, a może 
i przez jego umocowanych, do związku przyjętych. 
Choćbym i nie przysięgła, że nic czytać nie będę, 
tobym za nic nie chciała ani o jednem z tych na- 
zwisk wiedzieć — ale spojrzeć na ostatni numer, to 
przecież nie było złamaniem przysięgi; a chciało się 
.wiedzieć, ilu też tu ludzi* Opatrzność Boża ocala prze- 
zemnie. Więc spojrzałam na ostatni numer. Był 725. 
Pularesów spalić nad świecą niepodobna, a gdyby 
i można było, postanowiłam tego niezrobić i w jed- 
nym z nich, ozdobionym na wierzchu wyhaftgwanemi 
dwoma gołąbkami, znalazłam duży promień włosów, 
pewnie jego narzeczonej Emilii Michalskiej. Gdzieżbym 
śmiała taką jego relikwię zniszczyć ! A nareszcie trze- 
baż było dać dowód, żem posłannictwo moje spełniła. 
Zachowałam więc oba opróżnione z papierów pula- 
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resy i zdarzoną prędko potem zwrotną pocztą wróci- 
łam do Wilna. Pularesy wzięto odemnie, aby je po- 
kazać Konarskiemu. Mówiono mi, że się łzami zalał 
na ich widok, a mnie błogosławieństwami obsypał 
i na wieczną pamiątkę przysłał mi jeden pulares 
i połowę włosów, które w nim były. Rozumiesz Pan, 
że niema dla mnie na całym świecie cenniejszego 
klejnotu nad ten pulares i włosy, a słysząc ciągle 
o nadzwyczajnie wytężonej w owym czasie czujności 
policyi, obawiałam się taki mój skarb mieć u siebie 
w domu. A że codziennie chodziłam na Mszę do ka- 
tedry, więc tam schowałam ten pulares w kaplicy 
Św. Kazimierza pod ławką i zawsze schylając się do 
ziemi przy Podniesieniu, wsuwałam dłoń pod ławkę, 
aby się przekonać, że pulares jest na miejscu. Wy- 
obraźże pan sobie mój przestrach, gdy jednego dnia, 
przyszedłszy na Mszę, znajduję drzwi do kaplicy św. 
Kazimierzą zamknięte i przez szyby szklanne widzę 
rozstawione jakieś rusztowania. Coś tam restaurują 
i może moją ławkę ruszą! Przez cały tydzień byłam 
w tej bolesnej niepewności i trwodze o mój skarb, 
aż nakoniec upewniłam się, po skończonej restaura- 
cyi, że ławki tej nie ruszano i żem straty tej nie po- 
niosła. A ostrożność moja w ukryciu pularesu bynaj- 
mniej zbyteczną nie była. W parę tygodni po powro- 
cie moim z Krzyżówki miałam u siebie najściślejszą 
rewizyę i wezwana do komisyi śledczej, bardzo na- 
tarczywie dopytywaną byłam przez Trubeckiego o mo- 
jej tam bytności i szwędaniu się po pocztowej stacyi. 
Pulares i włosy mam zawsze, uświęcone jeszcze 
prawdziwą relikwią męczeńską, bo chustką zmoczoną 
we krwi Konarskiego. Gdy go rozstrzelano i ciało 
odcięte od słupa, pod którym wykopany był dół, 
spadło tam, to lud tak się nacisnął z chustkami do 
zmoczenia ich we krwi męczennika, że jakiś mały 
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chJopak aż do dołu wpadł na ciało zabitego. Pochwy- 
ciła dziecko policya, ale go nazajutrz wypuścili. Ach! 
panie, kto tego dnia był w Wilnie, to go przez całe 
życie nie zapomni. Co to się tam działo ! Kiedy tłumy 
przejęte do żywego widokiem morderstwa tego mę- 
czennika wracały do miasta, raptem we wszystkich 
kościołach uderzono w dzwony. Policya latała po ko- 
ściołach wołając dla czego dzwonią? 

— Bo ktoś tylko co dał na podzwonne, brzmiała 
wszędzie jednakowa odpowiedź. 

Te dzwony już do łez rozpaczy doprowadziły 
wszystkich. Rzuciliśmy się na ulicę Ostrobramską, 
upadli tam na kolana przed cudownym obrazem 
Królowej naszej i taki jęk, taki płacz z tych wszyst- 
kich piersi się wydobył, że oto i teraz, gdy te chwile 
wspominam, od łez wstrzymać się nie mogę. 

Jednym głosem cały tłum ten wołał: 

— Matko Miłosierdzia zmiłuj się nad nami! 



Ze wspomnień szlacheckich. 
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W r. 1864 miałem potrzebę zabawić, przez czas 
dJuższy w Stęzarzycy, maJej v/ioseczce pod Uścilu- 
giem w bliskości Bugu.. . 

W Uścijugu już mi świat się skończył, bo 8 czy 
10 wiorst do Śtęzarzyc trzeba było przebyć pi'zez las^ 
po jakimś* projekcie dopiero do drogi, bo przez pnie 
i gałęzie porębu w rządowem leśnictwie. Miałem przed 
sobą parę miesięcy do przeżycia na tem pustkowiu 
deskami od reszty świstta zabitem, ale .że to przy 
pracy, więc nie strasznych. 

Parafia ze Stęzarzycy jest. do Korytnicy, małej 
poleskiej mieściny nad Bugiem, zaludnionej w poło- 
wie przez włościan katolików, w drugiej przez pra- 
wosławnych, a wszyscy to kasionnyje krestjanie, bo 
było to starostwo za cżiasów Rzeczypospolitej. Cztery 
domy żydowskie stanowią tam rynek i: całej , osadzie 
miano miasta nadają; na uboczu leży kościółek. 

W pierwszą niedzielę po przybyciu mojem wy- 
brałem się na Mszę św. Nie wiedziałem jakie tam 
szczególności obaczę i nie przewidywałem jakie usły- 
szę. Kościółek był drewniany ,bez podmurowania na 
szczerym piasku postawiony, pochylił się cały na lewą 
stronę i oparł się na grubych, zczerniałych już pod- 
porach, jak starzec na łokciu ramienia smutnie zadu- 
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rrjany na schyłku ostatnich lat żywota swojego. Nad 
wchodowemi drzwiami przeczytałem nadpis niezgrabnie 
wycięty »roku 16Ó4«. . Ściany zewnątrz i wewnątrz 
obite były deskami. 

Zdumiałem się starością ołtarzy i ławek, a szcze- 
gólniej chorągwi, z samych strzępków złożonych. 
W wielkim ołtarzu obraz Matki Boskiej Częstochow- 
skiej, a po lewej jego stronie w nawie już kościoła, 
ołtarzyk z obrazem św. Antoniego, przeciętym przez 
całą długość i wyraźnie z pod spodu podklejonym. 

Wyszedł ze Mszą św. proboszcz, ksiądz Ambroży 
Nahujewski, krzepki, sześćdziesięcioletni starzec, w po- 
staci . i ruchach swoich zdradzający niepospolitą ener- 
gię. Patrząc na jego ornat zapewne odświętny, pomy- 
ślałem, że osobliwego potrzeba kunsztu, aby takie 
strzępy wdziać na siebie. Takiej nędzy w kościele 
ni gdym jeszcze nie widział. Ale czyściutko i porzą- 
dnie pomimo tego było w tej świątyni Pańskiej, od 
świata chyba zapomnianej, i dobrze się też w niej 
modliło przy Mszy Św., odprawianej z całem poczuciem 
świętości* tej bezkrwawej ofiary za grzechy nasze. 

Po nabożeństwie poszedłem zabrać znajomość 
z proboszczem, już przez zarządzającego w Stęza- 
rzycy gorąco mi rekomendowanym. Probostwo budo- 
wane było zapewne jednocześnie z kościółkiem; do- 
mek o dwóch pokoikach, sieni i kuchni tak wlarf 
w ziemię, że okienka literalnie o nią się oparły, a szcze- 
gólnej były one konstrukcyi, bo szyby nie kiteni utwier- 
dzone, ą w fugi ram na sucho wpuszczone, tak że 
gdy nową szybę wstawió wypadło, to chyba całe okno 
rozbierać musiano. Wewnątrz - taka saima czystość jak 
w kościele, ale i ubóstwo takie same ; nie liczne sprzęty, 
wszystkie sosnowe, nie pomalowane nawet, tylko wie- 
loletniem użyciem wypolerowane. Wchodząc do tego 
probostwa ujrzałem po lewej jego stronie nie wielką, 
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ale wysoką budowę murowaną pod dachem gontowym, 
z kopułką i krzyżykiem. To nowy kościół, pomyśla- 
łem, otóż i objaśnienie tej ogólnej nędzy i opuszcze- 
nia, bo ma go już zapewne na ukończeniu czcigodny 
proboszcz. 

Prędko zaznajomiliśmy się z sobą, bo po pół- 
godzinnej rozmowie zrozumieliśmy obaj, żeśmy służba 
z pod jednego i tego samego sztandaru, tylko z roz- 
maitych pułków i w stopniach rozmaitych. To też 
przez czas kilkotygodniowego pobytu mojego w Stę- 
zarzycy bardzo często widywaliśmy się z sobą i zacny 
ksiądz obdarzył mię wzajemnem zaufaniem swojem, 
bo jam się wyspowiadał u niego. 

Niezwyczajnych rzeczy dowiedziałem się od tego 
wzorowego sługi Bożego, który nie imponował ani 
nauką, ani wymową kaznodziejską, ale jaśniał jak 
dyanient czystej wody gorącą wiarą i miłością, a przy- 
tem energią niezłomną. 

Posłuchajmy jego opowiadań, które zapisać, aby 
nie zaginęły, za obowiązek poczytuję sobie. 

» Wyświęcony byłem na kapłana przez księdza 
Biskupa Piwnickiego, który polubił mnie i zatrzymał 
przy sobie w Żytomierzu i prędko na kanonika mnie 
wykierował. Ale to było życie nie dla mnie. Wzdy- 
chałem do probostwa, do trzódki duchowej pieczy 
mojej powierzonej, którąbym mógł z pomocą Bożą 
po drodze do nieba wspierać i prowadzić. Prosiłem 
więc Biskupa o jakie probostwo w obszernej jego łucko- 
żytomirskiej eparchii — obiecał i kazał czekać wakansu. 

» Prędko jakoś potem śni mi się jednej nocy, że 
jestem w podróży i nocuję w mieście mi obcem, gdzie 
widzę katolicki kościółek. Więc niby zrana idę od- 
prawić tam Mszę Św., ubieram się w zakrystyi, wcho- 
dzę do kościoła i staję przed wielkim ołtarzem, w któ- 
rym widzę obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. Sta- 
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wiam kielich i szukam modlitw odpowiednich w Mszale, 
aż tu raptem ów obraz z całem otoczeniem swojem 
wali się na mnie; wyciągam ręce dla podtrzymania 
i przestraszony takim wypadkiem budzę się. Sen mara, 
nie rozmyślałem bynajmniej nad nim. Aż tu w parę 
dni potem mówi mi Biskup, że zawakowało probostwo 
w Korytnicy, we Włędzimirskim powiecie, ale że to 
bardzo biedna parafia, z samych włościan poleszu- 
ków złożona, trudno znaleźć ochotnika do niej ; wątpi 
więc, abym ja zechciał przyjąć to probostwo. » Prze- 
ciwnie księże Pasterzu — zawołałem — to właśnie 
świat dla mnie, z ochotą tam pojadę «. I prędko wy- 
brałem się i przyjechałem tu. Z boleścią ujrzałem ten 
kościół, w takim stanie naonczas, w jakim i teraz go 
widzisz, zagrożony ostateczną ruiną. Ale wyobrażenia 
ci dać nie mogę o zdumieniu mojem i tem uroczy- 
stem uczuciu mojej duszy, gdym wszedłszy do wnętrza 
tego kościółka, poznał od razu, że to ten sam wielki 
ołtarz z obrazem swoim, który we śnie podtrzymy- 
wałem upadający na mnie. A więc, to rzecz jasna, 
powiedziałem sobie, że Pan Bóg na to mnie tu po- 
wołał, abym nowy kościół zbudował. Nie tracąc więc 
.czasu rozpatruję się w okolicy, robię znajomości, 
i jednego z zamożnych obywateli proszę o drzewo 
na kościół nowy z lasów blizkich od Korytnicy. Otrzy- 
małem obietnicę, że do rządcy swojego przyszłe kwit. 
A tu tymczasem pewnego dnia odbieram wiadomość 
od biskupa, że rząd chce kościół mój zabrać na cer- 
kiew, której w Korytnicy prawosławni włościanie nie 
mają. Ej strachy na Lachy, myślę, gdzieżby się tam 
miano .połakomić na taką ruderę. Gdzie tam ! Wkrótce 
odbieram rozkaz od biskupa oddać mój kościółek po- 
pom, bo już najwyżej postanowiono obrócić go na 
cerkiew. Nie miałem jeszcze czasu ochłonąć z prze- 
rażenia taką wiadomością, kiedy już słyszę dzwonek 
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pocztowy na dziedzińcu. Dwóch popów i sprawnik 
wchodzą do mnie, pokazują ukaz i domagają się klu- 
czów od kościoła. Źle, myślę sobie, ale w wojnie 
z djablem trzeba czasem i do nieczystych uciekać 
się środków; więc westchnąwszy w duchu, aby mi 
Pan kłamstwo wybaczył, a pomny słów Chrystusa do 
Apostołów Bądźcie chytrzy jako węże, odpowiadam 
tym panom, że nie mając żadnego w tym względzie 
polecenia od duchownej zwierzchności mojej, kluczów 
od kościoła oddać nie mogę, niech, kiedy chcą ko- 
niecznie, gwałtem zabierają, niech drzwi do kościoła 
wyłamują, bo ja kluczów nie oddam, póki mi tego 
konsystorz nie nakaże. Jakoś zrozumieU ci panowie, 
że mię ustraszyć nie potrafią i nie chcąc gwałtu robić 
obsypali mię pogróżkami i odjechali. W ten moment 
piszę ja do biskupa w tym sensie: że gdyby cesarz 
Mikołaj, tak troskliwy o dobro kaziennych włościan 
swoich, wiedział jak wielką krzywdę tem w Korytnicy 
zrobi, odhierając im walący się ich kościółek i zmu- 
szając przez to, aby szukali duchownej pomocy aż 
o 5 mil, to nigdyby na to nie pozwolił. Nie wiem 
co tam ksiądz Piwnicki z tym listem moim zrobił, 
podobno w oryginale do Petersburga go posłał, i widać 
że łaska. Pańska nad tą sprawcą czuwała, bo cesarz 
sam wyasygnować kazał 20.000 rubli sr. na zbudo- 
wanie w Korytnicy cerkwi, a kościoła tykać zakazał. 
» Uspokojony więc z tej strony kołaczę dalej o to 
obiecane mi drzewo na kościół. Uwodzą mnie obietni-. 
cami przez całe 4 lata, aż nakoniec odbieram lisi od 
rządcy, że już kwit od Jaśnie Wielmożnego dziedzica 
odebrał i prosi, abym przyjechał go przeczytać. Już 
mię te zapro^iny zdziwiły. Jadę i cóż znajduję? Oto^ 
rozkaz wydać na kościół w Korytnicy dfzewa ile po- 
trzeba z leży i suszy! Czy to była taka nieprakty- 
czność Jasnego Pana, czy żarty jakieś? głowy sobie 
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nad tern nie suszyłem, a wnet powiedziałem sobie 
w duchu: Głupi byłeś ojeze Ambroży, Pan Bóg nie 
drewnianego, ale murowanego chce kościoła. I wzią- 
łem się też zaraz do wyrobienia pozwolenia na zbie- 
ranie składki na kościół w trzech guberniach:. Wo- 
łyńskiej, Podolskiej i Kijowskiej. Niejednokrotnie, pu- 
szczałem się w podróż, a budowa przy ręcznej pomocy 
parafian moich i ofiarach ' dusz pobożnych na Msze 
święte pomaleńku rosła i rosła, aż oto teraz już mi 
• tylko brak ławek, organu i dzwonów, które mam 
sobie obiecane we Włodzimirzu z zabranego tam ko- 
ścioła kapucyńskiego. Da Bóg doczekać za miesięcy 7 
na święty Antoni wprowadzę się do nowego, muro-. 
wanego kościoła «. 

I tak się rzeczywiście stało. Dnia 13 czerwca 
1865 r., pierwsza Msza św. w murowanym kościółku 
odprawioną została. Ornatów i bielizny kościelnej do- 
starczyły hrabiny Alfredowa i Pelagia Potocka i po- 
dobno siostra tej ostatniej pani Jadwiga Konstanto wa 
Branicka. 

» Kościół mój — mówił dalej ksiądz Ambroży — 
zbudowałem pod wezwaniem świętego Antoniego, boś 
zauważył ten obraz świętego w bocznym ołtarzu po- 
mieszczony, skoroś mię pytał : co znaczy to jego prze- 
cięcie? Ńa odwrotnej stronie tego obrazu wypisana 
jest- taka o nim tradycya : Pbraz ten był uńiieszczony 
w katedrze w Kamieńcu. Gdy Turcy Kamieniec zdb- 
byh, obrócili kościół na stajnię. Otóż jednej nocy 
wszystkie pomieszczone w nim konie zdechły. Zawia- 
domiony o takim wypadku Aga, wpada do kościoła 
i pyta oficera, który był na warcie: co się to stało? 
a ten odpoAviada, wskazując na obraz ś w. Antoniego: 
»To len łajdak wylazł z ołtarza i wszystkie konie 
podusił «. Rozwścieczony czciciel proroka wychwycił 
pałasz z pochwy i ciął nim w obraz świętego. Otóż 
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starosta ówczesny korytnicki pan Dedyński wydostał 
ów skiereszowany, cudowny obraz i do tego kościoła 
go oddał. Tak opiewa wypisana na obrazie tradycya, 
a jak ona niewątpliwie jest prawdziwą, to miałem na 
to dowód nie dawniej jak przeszłego roku. 

» W czasie tego nieszczęsnego powstania kwaterował 
w Uściługu jenerał Adam Rzewuski. I on i jego żona, 
oboje dobrzy katolicy, nie mało przyczynili się hoj- 
nością swoją do ukończenia budowy mojego nowego 
kościoła. Bywałem ja czasem u niego, a tu w Kory- 
tnicy stał oddział z jego korpusu z kapitanem swoim, 
też ludzkim człowiekiem, z którym znajomość zabra- 
łem. Otóż pewnego poranku przychodzi tu do mnie 
dziewczyna czternastoletnia, o której wiedziałem, że 
to sierota prawosławna, służąca u jednego z kato- 
lickich gospodarzy tutejszych. Przynosi mi to dziecko 
jakiś malutki płócienny ręczniczek i prosi, żebym go 
złożył w ofierze od niej dla św. Antoniego, na jego 
ołtarzu z prośbą, aby jej pomógł odzyskać stratę jaką 
poniosła. Mówiła dziewczyna, że matka jej umierając, 
zostawiła na cały posag dla niej utkaną z własnej 
przędzy sztukę szarego płótna; ona więc bieli to 
płótno, rozwieszając na płocie w ogrodzie swego go- 
spodarza, gdzie zwykle grzędy piele. Dzisiaj odwołali 
ją z ogrodu na czas dłuższy i kiedy wróciła, to już 
płótna nie zastała, ktoś je ukradł, a że święty Antoni, 
jak to wszyscy ludzie mówią, dopomaga znaleźć zgu- 
bione rzeczy, to ona udaje się do niego z prośbą 
o pomoc w odszukaniu tego całego jej majątku. 

-Dobrze dobrze, moje dziecko, odpowiedziałem 
jej, ofiarę twoją na ołtarzu św. Antoniego złożę i Mszę 
świętą dzisiaj na twoją intencyę przy tym ołtarzu 
odprawię. I spełniłem tę obietnicę. Nad wieczór tego 
samego dnia wbiega znowu do mnie dziewczyna 
i mówi cała rozradowana: »Księże Dobrodzieju, ja 
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już wiem gdzie jest moje płótno ; to Moskale je ukradli 
i schowali u lekowej, niech ksiądz będzie łaskaw, po- 
prosi tylko kapitana, żeby tam u lekowej poszukali, 
a płótno moje znajdzie się. — Skądże ty to wiesz ? — 
zapytałem. — A święty Antoni mi to rozpo wiedział — 
rzeknie dziewczyna z całym spokojem swojej pro- 
stoty. — Jakto święty Antoni — pytam zadziwiony. — 
A tak proszę księdza, ja sobie pełłam w ogrodzie 
i już nie wiem czy zasnęłam, czy tylko wydało mi 
się, że śpię, dość że obaczyłam przed sobą św. Anto- 
niego, ot takusieńkiego samego, jak na tym obrazie 
w kościele, który tyle razy widziałam i rozpowiedział 
mi tak, jak ja księdzu mówię. • 

»Oho, myślę sobie, trza być ostrożnym i nie 
spieszyć się w takich sprawach, bo jeżeli rzeczywiście 
Św. Antoni w takiej opiece swojej ma tę sierotę i jej 
zgubę, to on już potrafi dać sobie radę. Obiecałem 
więc dziewczynie, że z kapitanem się zobaczę, ale 
tego dnia nie poszedłem do niego. Nazajutrz koło po- 
łudnia wpada znowu do mnie dziewczyna. — A czy 
był ksiądz u kapitana. — Nie, moje dziecko, jeszcze 
nie byłem. — Aj! księże dobrodzieju, proszę dzisiaj 
pójść do niego koniecznie, bo już się Moskale tem 
płótnem podzieliU, rozcięli półsetek na połowę, jedna 
została u lekowej a drugą do Fajbiszowej zanieśli, 
a jak dziś rewizyi nie będzie, to płótno moje prze- 
padło, bo Moskale jutro ztąd wychodzą. — Zkądże 
ty wiesz to wszystko ? — spytałem znowu. — A bo 
znowu był • u mnie dzisiaj, tak samo jak wczoraj, 
Św. Antoni i to mi rozpowiedział. 

» Myślę tedy sobie, trzeba już się wziąć do tej 
sprawy; trij^dno, aby u zdrowej dziewczyny dzień po 
dniu zdarzyła się taka szczególna halucynacya. Ale 
że to być może znowu szatańska sztuka, to trzeba 
być ostrożnym. 
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Poszedłem po obiedzie w odwiedziny do kapi- 
tana i z pożegnaniem, ^gdy jutro wyjść mają jak ta 
powiada , chociaż nic o tern nie słyszałem jeszcze. 
Ten mię zaraz. spotyka z wiadomością, że dzisiejszego 
dnia wrócił z Włodzimir^a i dostał rozkaz od pułko- 
wnika zawczasu porobić . potrzebne przygotowania 
i pokupki na, zimę, bo' już zdecydowano, aby na zi- 
mowe leże zostali w Korytnicy. . 

— No, myślę sobie, coś ten św. Antoni, wdający 
się w rozmowy z prawosławną dziewczyną, niepewne 
ma wiadomości, i omal że mnie nie zbałamucił. Po- 
gawędziwszy więc z godzinkę z kapitanem wychodzę 
od niego, a że wieczór jesienny. był pogodny i on mi 
towarzyszył. Byliśmy już niedaleko od mego probo- 
stwa, gdy spotykamy na ulicy konnego żołnierza 
z torbą pocztową na piersiach.. Zatrzymuje się on 
przy kapitanie i oddaje mu jakiś pakiet. — Ot jakaś 
nowina — powiada kapitan — . i jakaś nagła, kiedy 
po dzisiejszem mojem widzeniu się z pułkownikiem 
wistowego mi przysyłają. A że bliżej już było do 
mnie jak do jego kwatery, zachodzi więc tu kapitan 
na probostwo, zapalam świecę; ledwie zaczął czytać 
t odebraną bumagę^ zwraca się do mnie — otóż to 
nasze życie, powiada, zrana rozkaz przygotować . się 
•na zimowe leże, a po południu drugi, wychodzić na- 
tychmiast jutro do Królestwa. 

No, myślę sobie, to już mam pewność, że dzie- 
wczyna pierwej wiedziała o nakazanym wymarszu 
niżeli kapitan, czy ktokolwiek w Korytnicy. To już 
więc niewątpliwie, sprawa św. Antoniego, którego prze- 
prosić muszę za posądzenie moje, a tymczasem mó- 
wię dó kapitana: » Jeżeli jutro wychodzicie, to dzisiaj 
nim twoim żołnierzom rozkaz ten ogłosisz, zrób mi 
tę łaskę i każ zrobić rewizyę u lekowej i Fajbiszo- 
wej, bo twoi żołnierze ukradli u bićdnej sieroty sztukę 
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płótna i rozciętą na połowę u tych żydówek, scho- 
wali. Wiem o tern mój kapitanie z najpewniejszi^o 
źródła, ale proszę nie rób z tego żadnej sprawy, win- 
nych nie szukaj, a tylko odnajdź mi to płótno, sta- 
nowiące całe mienie biednej dziewczyny «. Rewizyę 
zrobili i obie połowy płótna znaleźli tam, gdzie św. 
Antoni ukazał. Wojsko nazajutrz wyruszyło za Bug, 
ale pod naczelnictwem innego jenerała, bo hrabia 
Adam Rzewuski nie mógł przenieść na sobie, aby 
wojnę . z rodakami prowadzić i wyrobił pozwolenie 
powrotu do Petersburga. 

Drugi cud św. Antoniego, mówił ks. Ambroży, staf ' 
się dawniej nad dziewczyną ze Stęzarzycy, którą ro- 
. dziće cierpiącą konwulsye ofiarowali tu do św. Anto-' 
niego. Odprawiłam Mszę św. przed tym ołtarzem, od- 
mówiłem nad dziewczyną stosowne modlitwy i ozdro- 
wiała. 

Opowiadał mi o tych cudach ksiądz Ambroży 
w taki sposób i takim tonem, jakby mówił o najpo- 
wszedniejszych tego życia sprawach. 

Byłem raz znowu u czcigodnego proboszcza, gdy 
zakryśtyan przyszedł oznajmić, że przyjechała jakaś 
para do ślubu. 

— Chodźżeno obaczyć pannę młodą, mówi ksiądz 
do mnie, bó opowiem ci o niej także ciekawą histo- 
ryę. Jestto córka mieszanego małżeństwa, urodzona 
z. matki katoliczki i ojca prawosławnego. Skojarzyła 
się ta para jeszcze przed ukazem o mieszanych mał- 
żeństw^ach, ale młodsza siostra tej panny młodej 
przyszła na świat już po ukazie. Ponieważ ten ukaz 
stosuje się do małżeństwa rodziców, a przez nich 
dopiero do ich dzieci, wiec ja to dziecko ochrzciłem, 
a popi tymczasem czepiali się, dowodząc, że dziecko 
po ukazie urodzone powinno być prawosławnego wy- 
znania. Czuh jednak sami, że słuszność jest po mojej 
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stronie i dziewczyna rosła spokojnie, katolicką wy- 
znając wiarę do 7go roku życia swojego. Tymczasem 
oboje rodzice pomarli i dziecko zostało pod opieką 
znacznie starszej siostry swojej. Jakiś nowo instalo- 
wany pop, żądny krzyża św. Włodzimirza, przeznaczo- 
nego dla tego, kto 12 osób na prawosławie nawróci, 
spróbował użyć gwałtu względem tego biednego dzie- 
cka. Jednego dnia w lecie, gdy ludzie bywają przy 
robotach poza domem, przyjechał ze stanowym pry- 
stawem i z panią sprawnikową do wioski, w której 
dziewczyny mieszkały, weszli do ich chaty; a na nie- 
szczęście dziecko było tam samo, bo siostra poszła 
po grzyby do lasu. Żaryglowują więc drzwi wchodowe 
i zabierają się do chrztu, przy którym stanowy 
i sprawnikową chrzestnymi rodzicami być mają. Ktoś 
z sąsiadów obaczył co się święci, i wiedząc gdzie 
szukać starszej siostry, pobiegł dać jej znać o tem. 
Przylatuje dziewczyna do chaty, drzwi znajduje zam- 
knięte z wewnątrz, a widząc przez okno, że już ce- 
remonia rozpoczęta, nie tracąc ani chwili dla namysłu, 
wydziera okno, wskakuje do izby i naprzód pali 
w twarz stanowego tak energicznie, że go z nóg zwa- 
liła, a potem chwyta popa obiema rękami za brodę; 
ten wyrzeka się wszystkiego, bo gwałtu krzyczy 
z bólu; stanowy dźwiga się z ziemi i rzuca się do 
dziewczyny, ta ucieka z chaty, stanowy z jakimś ożo- 
giem pędzą za nią po dziedzińcu, co widzą ludzie 
którzy się na ten hałas zbiegli i z za płotów cieka- 
wie się przypatrywali. Dziewczyna zwinna dopędzić 
się nie dała, a całe towarzystwo przyjezdne, po tak 
niefortunnie przerwanej ceremonii, widząc i czując na 
swoich osobach niemożność jej dokończenia, co prę- 
dzej odjechało. A gdy ja chciałem zanieść skargę na 
taki napad, który biedne dziecko życiem opłaciło, bo 
dostało konwulsyi i prędko umarło, to dopóty do mnie 
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jeździli, i kłaniali się i prosili żebym milczał, że zo- 
stawiając winnych sprawiedliwości Bożej, ustąpiłem 
dla spokoju świętego. Otóż to ta właśnie dzielna dzie- 
wczyna przyjechała do ślubu. 

I ja poszedłem do kościoła, a patrząc na dzie- 
wczynę tęgo zbudowaną, pożałowałem biednego sta- 
nowego, który się musiał zębów swoich nie doliczyć 
po owym tak niegrzecznie przerwanym chrzcie. 

W parafii Korytnickiej są dość licznie zaludnione 
osady Sołtanów. Tak się nazywają, nie wiadomo z ja- 
kiego, powodu, rozrodzeni potomkowie włościan prze- 
znaczonych przez króla Władysława IV do wożenia 
poczt i obdarzeni przez niego własnością ziemi i oso- 
bnemi przywilejami. Ztąd utworzyła się kasta ściśle 
w sobie zwarta, bo w małżeńskie związki nie wcho- 
dzą ani z włościanami sąsiednimi, ani z zagonową 
szlachtą, tylko pomiędzy sobą się kojarzą. Zastałem 
raz księdza Ambrożego zsiadającego z bryczki w po- 
wrocie z jednej osady Sołtanów, dokąd jeździł, jak mi 
opowiedział, wezwany na sąd. Matka wdowa zrobiła 
dział pomiędzy dwoma swoimi synami i jeden z nich 
niezadowolony wyrokiem matki, zaapelował do pro- 
boszcza. Ten rozpatrzył ściśle tę sprawę i rozporzą- 
dzenie matki zatwierdził. 

— A czy będą posłuszni, zapytałem, wyrokowi 
księdza ? 

— Najzupełniej, odpowiedział. Oni tu wszyscy 
katolicy nie znają innej sądowej władzy nad sobą, 
jak moja jedyna. Do mnie zawsze we wszystkich 
sprawach i sporach swoich się zwracają i nie przy- 
puszczają nawet, żeby od moich wyroków mogła być 
dokądkolwiek appelacya. 

Nakoniec powtórzę tu jeszcze jedno opowiadanie 
tego czcigodnego kapłana, dopełniającego obraz rysów 
jego niepospolitego charakteru. 
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Dopokąd był jeszcze Bug granicą pomiędzy Kro-, 
lestwem Polskiem i Rosyą, mówił mi, to często bardzo 
przekradali śię tędy rozmaici włóczędzy i zbrodnia- 
rze od .sprawiedliwości władz za kordon uciekający. 

Otóż razu pewnego, gdym gdzieś około północy 
do snu na łóżku mojem się ułożył i świecę zagasi- 
łem, widzę w rioc księżycową przez to okno, że ja- 
kiś człowiek- nadchodzi, klęka przy oknie i jakiemś 
narzędziem próbuje oskrobaC kit od szyby, którego 
jak wiesz w oknach tu niema, a gdy mu ta robota 
nie idzie, wstaje i rusza dalej po za węgieł mojej 
chaty, oczywiście dla spróbowania szczęścia uwcho- 
dowych drzwi. Te wprawdzie ja zawsze na rygiel za- 
mykam, ale nade drzwiami było jakieś podłużne okno,, 
które gdy z czasem szyb nie ' stało, zastąpiłejn ce- 
głami, tak na .sucho bez wapna założonemi; więc naj- 
łatwiej było je wyjąć i rygiel odsunąć. Chwytam tedy 
ten mój buczek, którego moc podziwiałeś, i tak jak 
byłem W bieliźnie tylko wychodzę cichutko do. dru- 
giego pokoju i widzę, że ów jegomość pominął okna, 
wszedł w ganek i sprawdziwszy że drzwi • zaryglo- 
wane słyszę, że już cegły wyjmować zaczyna. Tuż 
przy szalowaniu zarzuconem po obu stronach- ganku 
z dołu, mniej jak do połowy jego wysokości, jest to 
oto okno, jak widzisz równo z ziemią będące. Trzeba 
draba złapać myślę sobie, żeby ludziom krzywdy nie 
Tobił, więc cichuteńko: odriiykam okno, i jak wąż pełznę 
na zewnątrz z buczkiem w prawem ręku. Udało mi 
się wysunąć całkowicie, niepostrżeżonemu przez draba 
zajętego swoją, robotą, a i szalowanie mnie zasłaniało ; 
wtedy raptem .stanąłem na nogi i jak kropnę z całej 
siły buczkiem po krzyżu tego nocnego swata, tak jakby 
kosą podcięty, zwalił się nawznak, a ja przez szalo- 
wanie przeskoczyłem i wpakowałem się na niego le- 
żącego, gniotąc mu brzuch i piersi kolanami, a ręce.. 
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jegp trzymałem z całej- siły rozktzyżowane i wołałem 
na całe gardło o pomoc. Zakrystyan nie zawsze no- 
cuje w, mojej kuchni, ale z tych bliskich . chat niiogli 
posłyszeć moje wołanie, Na szczęście zakrystyan był 
w ' kuchni i natychmiast przybiegł - mi w pomoc, za- 
wołałem, o sznury i te były. pod ręką, zawiązaliśmy 
porządnie nogi i ręce drabowi i dopiero dźwignęliśmy 
go z ziemi. Gdym spojrzał na niego, stojącego jyż na 
nogach, tom powiedział sobie: 

— Oto prawdziwie Dawid .zwojował Goljata, 
o pół łokcia pewnie ten olbrzymi zbój wyższy był 
odemnie. Udawał on nieprzytomnego, zrewidowaliśmy 
go. W cholewie buta znaleźliśmy duży nóż ostrym, 
swoim końcem do. kolana zwrócony; .zrozumiałem 
wtedy, dlaczego to on leżąc podemną, ciągle kolanami 
w plecy mię otykał, a to on próbował mię tym no- 
żem ukłuć. Odwieziono go natychmiast do stanowej 
kwatery i pokazało się, że to był dezerter wojskowy, 
już po raz wtóry z Syberyi uciekający, który w przed- 
dzień tej wizyty, u mnie, wymordował całą rodzinę 
żydowską mieszkającą w karczmie, samotnię . stojącej 
przy drodze o mil parę od Korytnicy przechodzącej. 

■ Gdy w konfrontacyi przy śledztwie obaczył mnie 
w mojęm ubraniu, to z przerażeniem wykrzyknął: 

— Tepier ja uke prapawssyj czetowieh hohda 
Icsiąds mienia pojmał. 

W ostatnich sześćdziesięciu latach Bóg powołał 
do chwały swojej księdza Ambrożego Nahujewskiego 
po nadgrodę przeznaczoną dla wzorowego kapłana 
i proboszcza. 
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